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B A D A N I E  P O L I T Y C Z N E

^esli Zyd%i maia bijdż cierpieni w R%ec%y- 
pojp^.litey ?

^ r e maią bydź cierpieni  w R z ec zy po -  
fpo l i tey  Ż y d z i ,  p rz yw od zą  n i e k t ó r z y  

to. Naprzód,  iż Ż y d z i  dogadzaią po­
t rz ebnym ludziom pieniędzmi , t y m  fig 
iuź prawie rzemigf lem b aw iąc ,  czegę>;- 
Chrześc ianie  n iektórzy  czafem nie mogą  
uczynić  , bo albo me maią zbytn ich  pie­
n iędzy ,  atbo maiąc na kup ą obracaią.  
D r u g a ,  nie ty lk o  pr y w a t n y m  ludziom 
d o g a d z a i ą ,  ale teź R z ec zyp of po l i tey  , 
g d y ż  oni naywigkfzą  dań daią, gdzie 
p r z y y d z i e  pobor Rzeczy pof pu l i tey  dawa?

Ćc 2, albo



4  Zbiór W iadomości
albo go nie małą summą okuputą. T r z e ­
c i a ,  me ty lko  poborem ale i m y t e m  
Rżeczpofpoli tą  bogacą, bo iź u nich ieft 
naywigkfza  kupią naywigkfze handle,  
n aywigk fze  też myta  od towarów fwolch 
daią. Czwarta buntów w Rzeczypfpol i -  
t e y ,  k tóre z w y k ł y  prgdko fkazg pr z y -  
nofic, m e  czynią  ale ty lko  fw ey  ż y ­
wności pilnuią z l i c h f y , z kupiećtwa: 
nie wdzieraią fig do Rządów Rz ec zy po -  
f p o l i t e y ,  zaczymby mogl i  zmfzczenie  
iakie w Rzeczypofpol i tey uczynić.  Piąta 
ieśli flug uboftwa włóczęgów "którzy nie 
są częścią Rz ec zy po fp o l i te y  c i erp ię my ,  
czemuż i Z y d o w  nie możemy cierpieć:  
chociażby  nic nie pomagal i  Rzeczy po-  
fpo l i tey .  Naoftatek leżeli  cierpiemy li- 
chfiarzów Chrześc ianów k tó rz y  na to 
maigtność fwą obracal i  aby z lichfy żyl i :  
wiec możemy cierpieć i Ż y d ó w .

Wfzak że  o b e y r z a w f z y  fig na dru­
ga fbrone, w y ro z u m ie ć  da fig fn dnie,  
iź  Z y d o w  nie trzeba w Rz ec zyp of pol i ­
t e y  cierpieć.  Nayprzod,  iź  Ż y d z i  są 
głównemt ChrzCścianom nieprzyiacioła -  
mi, na fkazg ich zawfze  Czuwaiąc, wfzak 
to widz iemy iawnie, iż żaden kto z Ż y ­
dami k ie dy  iaką miał  fprvawg> nie ty l k o
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nie pr z y fp o r zy ł  fobie ma iętnośc i , ale 
ieśli co miał  ut rac i ł .  Ż y d z i  pragną, 
krwie  i rozlewaią k re w  Chrz eśc iańfką , 
i a ko  w Kronikach mamy i o tym dekreta 
Lubelfkie Frybunaifk e świadczą ;  Ż y ­
dzi Sakrament  Ciała i Krwie Pana C h r y -  
ftufo w e y  kupuią, o czym nie ieft rzecz 
wątpliwa. G d y  ted y  oni na nafze krwie  
rozlanie czuwaią, gdy  Sakramentowi nie 
przepufzczaią , azaż n iełatwa rozumieć, 
iako w ty ch  cząftkach są n i eprzy iac io ł -  
rcu famey  Rz ec zy po fp ol i te y  ?

A c z  to są wielkie p r z y c z y n y  do 
mecierp ienia  Zy do w ,  wfzakźe nie mniey-  
fza  ieft dla któ rcy  famey godniby  w y ­
świecenia,  iź są ikazcami S w i ę t e y  fpra- 
wiedl iwości  i cnot; Sędziów podarunka­
mi, Pancw pokłonami pfuią, źe dla z łota  
nie chcą czynić  Dekretów fprawiedfi- 
w y c h .  Do tego zwodzą mężatki ,  z w o ­
dzą  Panienki  do niecnot czego na Rusi  
i  W o ł y n iu  napatrzemy fię do fy ć .

Rzeczpofpoli ta  ftara fig, aby  ludzie 
by l i  powodem do dobrego,  do cnot,  do 
świątobliwości  a Ż y d z i  w ty m  są p ze- 
f iwni  R z ec zy po f po l i te y .  Ży d z i  M  netg 
Rzeczypofpol i tey  pfuią,  to obi trzygme-

mem

Ttygodniowych. g



6  Zbiór Wiadomości
niem pieniędzy, to moczeniem w sedwafe- 
rze  złota,  to wywożeniem do cudzych  
Kra iow,  to ftop eniem na srebra, to p r z y ­
prawieniem wagi. T a c y  fa ł fzyrze  go- 
dniby haniebney śmierci ,  abo w y ś w i e ­
cenia.  Brzydka  ieft u infzych narodow,  
aby  Ż y d z i  nad Chrześc iany  nayl ichfzemi  
panowali:  u nas tak fię fpolpolito wali, iź 
mial teczka,  wsie, imiona wie lkie  aręduią 
Chrześc ianow ciemiężą, fądzą ga io n y m  
prawem, (ługi do kuchnie,  do koni , do 
karmienia dzieci ,  iako są mamki piaftun- 
k i ,  Ch rz eś c ia n y  naymuią : a pa trz e m y  
na to prz iz tzpary  owfzem to n ie kt ó rz y  
radzi  widzą, woli micp Arendarza,  U r z ę ­
dnika ,  M ł yn a rz a ,  Karczmarza Zy da ,  niźli 
C hr z ęś ć  anina. T a c y  wigcey fię ogląduią 
na pożyteczne ,  niźli  na u c z c i e ,  zow- 
m y ź  ich źe są ludzie grubi i bez baczenia.

Ż y d z i  odeymuią  Rzemieślnikom i 
Kupcom żyw no ść ,  zuboźaią ludzi wfz y-  
ftkich. Kupiec przed Ży de m  nie może 
przedać w l z e l i k i e y  fwoiey kupi ,  Ż y d z i  
kupczą iedwab:em, wołkiem, suknem,wot-  
mi,  ikoram , futrem, płótnem, n a c z y ­
niem f rebrnym, &c .  W dalekich b ro ­
nach porozumie waią fie z fobą, gdz ie  
co, poczeinu idżie, i  tak każą Chrześciań- 
Hue Kupce.

Ja-



J a w n y c h  n ieprzy jac ió ł  B o ż y c h ,  i 
k tó ry ch  Pan fam w y g n ał  z ziemie obfi- 
t e y  którą im b y ł  dał, niegodzi  fig c i e r ­
pieć. Ale Zy do w ie  są n ieprzyjaciele 
Boz i ,  Pan Bóg ich nie m ó g ł  d ł u i e y  c ie r ­
p ieć  w ziemi ob iecaney  od fiebie im 
rsaznaczoney i daney  , z m e y  wygnał  i 
ro fprofzy ł  ich po świecie:  wigc i C hr ż e-  
ścianie nie maią Z y d o w  krzyź own ikow  
Bo ży ch  cierpieć w Rzeczypofpoli tey.

C ierp iem y Z y d o w  nie dia tego a b y ­
śmy mieli pozwalać na ich medowiar-  
ftwo, ale w nadzieie tego aby  fig k i e d y  
nawrócili :  ale iź nie mafz nadziei o na­
wróceniu ich, a nie h a r a m y  fig też o to 
ufilnie, owfzem irnafto nawrócenia fie do 
w i a r y ,  iefzcze Chr ześc iany  odwodzą od 
w i a ry  do zfydoftwa: iakoź left t e g o  p r z y ­
kład św ie ży ,  iż byli  iedną zacną Panią w 

Ru s i  na źydowfką wiarg przywiedl i .  A  
ktoź z ap rz ec zy ,  ieśli nas tern i cz asy  Pan 
Bóg  dla t y c h  Z y d o w  złości ,  która fig po 
Polfzcze rozkrzewiła  nie karze ? C ze k a ł  
ogrodnik  aźby b y ło  drzewo za tak wiel ­
ką iego  pracą owoc dało przez  k i l k a ­
naście lat: nie mógł  fig doczekać wyc ina 
ie, wyk orzenia  z ziemie, i za ogrodu par­
kan wyrzuca .

D o cz eg o ź  Z y d o w ie  dobrego w
Rze-

Tygodniowych.



8 "Zbiór TViadomości 
Rzec zy po fp ol i te y  przydadzą fig? N i  do 
r a d y  ni do zwady ,  ni do rządu. R a d z i®  
i fądzić nie umieią, bo fie teg o  nie uczą 
jedno ofzukama ludzkiego. Na  woyngi 
me przydadzą fig, bo lud boiaź l iwy i Ig! 
k l iw y ,  dał  im Pan Bóg zaigcze serce,  t a k  
i ź  fig fwego cien ia  Igkaią. W l o cz eg o -  
wie ,  dudzy,  uboftwo nnfze Chrześciań-  
f lue przecig na woyng  mogą być p o ż y ­
teczni ,  bo maią ty le  ferca,  iź-mogą dla O y -  
c z y z n y  w potrzebie  przeciwko n i e p r z y ­
jac ie lowi  ftanąć, co Pan Bóg Ży do m odiął.

Q dogadzaniu ludziom pieniądzmi, 
co fig mówiło,  nie icft to dogadzanie , 
ale łupienie  i odarcie ubogich ludzi. Bo 
ten ,  k tór y  u Z y d o w  p o ż y c z a ,  musi za-  
ftaw dać, a Z y d  nie da p ienigdzy  ty lk o  
co połowa kofżtu ie :  to ieft.  " Zaftawuie 
k to  fant we fiu z ło ty ch ,  nie da nań Z y d  
t y l n o  z łoty ch  piećdziefiąt:  nie wy k u p i  
na czas, fant ginie.  Otoź dogodzenie 
tak ie ,  i£ Z y d  na p gćdziefiąt zdarł d o ­
gadza jąc  taką  drugą summg. T i a ' a  fie 
też  to,  iż zaf tąwmk co rok bgdzie iichfe 
p ł ac i ł ,  a p l a c i w f z y  po ki lkanaście la t ,  
l edn ym omiefzkaniem i zaftaw zgubi, i o ne 
pieniądze ktoremi płaci ł  hchfg aby nie 
roiła wielka. J a b y m  radził  takim lu­
dz iom co u Z y d o w  nabywaią pienigdzy ,

aby



a b y  to co maią zsftawić, r a c z e y  pr z e ­
l a l i ,  a temi pieniądżmi robili ,  wfpomo- 
zeli  ich Pan Bóg;  mogą  fobie kupić co 
podobnego temu to co  przedali .  L e p i e y  
bowiem z małą fzkodą cq przedać, niźli 
zaftawg z wielką utracić.

C o  fig ty cz e  dogadzania Rz ep z y -  
po t po l i t ey ,  danią wielką ąbo pogłowny m, 
m e  widzg aby  te od Z y d o w  pieniądze,  
m ia ły  co znacznego fpra\vić, bp są w y f -  
saną krwią ubogich  ludzi: a do tego iź 
w  t y m  nie ęzynią  pożytku  wigkfzego 
Rzec zyp of pol i te y  nad Chrześc iany  c h o ­
ciaż od g ł o w y  daią po kopie  g r o f z y  od 
o foby .  M a  Z y d  w domu czeladzi fze- 
ś c i o r o , ty le  dawfzy  kop, nie wie ni o  
czym nic: a ChrZeścianin Kupiec to od 
kamienice gruntu,  to obęścia fwego, da­
wać musi ,  chociaż teź nie maiąc iedno 
fześcioro czeladzi w domu, daleko w v -  
niefie wi ece y ,  niźli  fześć kop, Ą  tak 
ktoby  chciał  porachować pi lnie ,  i efzcze 
to naydzie  iż Zy do w ie  m n ie y  daią po ­
boru nizh Chrzęść  iąnie.

Druga Z y d  d jw f z y  po,bor, n ie  wie 
ni ocz ym  daley. prześpieczen ieft, a Chrze • 
ścianin musi iść to na Itraź c/.afu niebe- 
fpi cze n dwa, to na pod f u c h y ,  musi by dii 
g o t o w y m  zawźdy do obrony  mialła, cze-

;gO

Tygodniowych. g



I  o Zbiór Wiadomości
go  Z y d o w ie  me czynią- M y t a  wielkie 
od handlów ieśli da ią ,  tedy nie ftoi za 
to,  co fzkody  ludziom nadzynią ,  o de y -  
muiąc Chrześcianom żywność dziwnemi 
zabiegami i fortelami fwemi.  left to 
właśnie iakoby kto Kośc io ł  o d a r f f z y ,  
t y m  dzwomce pobił. Rzeczpofpoi i ta  te-  
mi ludźmi Hoi, z k t órych  obronę ma: ale 
Z y d o w i e  nifzpzą ftan S z lach ecki ,  nifzczą 
M ie f z cz a n y  : a coź będzie za potęźność 
w R z ec zyp of pol i te y  ? Bantó w nie łtroią, 
w rządy fig nie wdzieraią:  n iedziw,  bo 
im t eg o  prawa bronią, aby dla tego broni 
nie nolili. S łud zy ,  wło cz ęg owi e ,  hulta- 
j e ,  ubo.ftwo, nie mogą być porównani Z 
Ży da m i ,  g d y ż  ci mogą po.modz do o b r o ­
ny  Rz ec zy po fp ol i te y ,  Z y d o w i e  nie mogą. 
Co  fię tknie  iichfiarzow Chrześcian,  t y c h  
prawo świeck ie i Bo.ikie zakązuie bronić,  
choc iaż  iclą nie karze,  aby  co go r f z eg o  
za t y m  m e  filo .  Wfzakźe tak ic h  lu­
dzi k tórzy  lichfią bezecnemi zowią me 
daiąc im mięyfca,  iąko n iegodnym w lą ­
dach  odpowiadania:  przeto Zy do w ie  me 
maią b y d c i e r p ,  eni w R z ec zyp of po l i tey .  
bo są R z ec zy p o f p o l i t ey  lkazcami .

r ^ ^  E L O M  O W C l

Człowiek mądry cnotliwy umie milczeć y  
mało co mowi —  •  ----------

N ie



T y  go dni owych. % t
TVTie mowi w ten czas k ie d y  powi nien  
■*- y  i a k powinien  , nie ieft mu t a y n o  
źe ro z m o w y  aby b y ł y  rozumne y  p r z y -  
iemne,  powinny  być  złączone z wielką 
roftropnością y  uwagą. Lubo fam w y -  
ftarcza k o n w e r f a c y i ,  atoli lednak niechce 
odbierać drugim n ie win neg o  u k o n te n t o ­
wania,  p r z y ł o ż y ć  fig do m e y  z f w o i e y  
f t rony .

Człowiek  wielomowny ieft to na­
czyn ie  zawfze pełne, k tóre nie może nic 
przyiąć ,  coby nie b y ł o  fpofobnego do 
wypr óżnien ia ,  a choć fig w ypr óżn ia  co 
moment widzi fig iednak niemnsey  b y ć  
pe łnym.  Są tacy  ludzie,  k t ó rz y  maią 
tak wielką świerzbiączkę , y  tak ulilną 
chęć gadania zawfze,  źe można mówić , 
i ż b y  im t rzeba dwóch igzykow tak,  iak 
maią  dwa ufzy .  Można także  za rzecz 
pewną twierdzić,  źe takiego gatunku lu­
dzie tak  mało Iłuchaią drugich,  iżby itu 
iedno ucho w y f t a r c z y l o  na Buchanie tego 
co im mówią dwa zaś igzyk i  nie b y ł y b y  
im dofyć  na rozchowor z temi,  z k tore-  
mi fig znayduią.

Ja k o  wigc mówią, źe fig do oczu 
cz łowieka mówi, k ie dy  mu fie pifze, tak 
n ie mniey  rzec możrfa źe fig ty łk o  mówi 
do ggby ty ch ,  k tó rz y  nie maią ufzu na
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Buchanie drugich, y  k tóry ch  ięzyk  zdaie 
fig odprawiać dwie powinności razem y  
Buchania y  gadania.  Cz ł owiek  u c z c iw y  
metnaczey  uważa Iłowo ty lko  ialt f luźe- 
bnicg rozumu , nie cierpi  tego , żeb y  ta 
fluźąca biegała po ulicach , y  zaczepiała  
wfz y i tk ic h  minąo id ą c y c h ,  ale chce po 
n i e y ,  że b y  b y ła  lk romna y  pollufzna y  
n iczym fig nie bawiła,  t y l k o  fzczegulnie 
usługą ł w b i e y  Pani, tednym Iłowem nie 
pozwala żeb y  fig źle fprawowała,  y  prze­
c iwko Interefsom t e y  do k t ó r e y  nale­
ż y .  Nadto uważa iefzcze Iłowo inko 
wrota tego  domu, w k fó r ym  left zaw arty .  
T a  leit l ego  m a s y m a ,  źe ich nie trzeba 
otwierać ,  chyba  w ten czas, k iedy  ieft 
o k n z y a  y  gdy  tego  potrzeba.  I n a c 2 e y  
c z y n ią c  ieft to, w fwoim fensie dać po­
znać źe w t y m  dornią są złe rządy , źe 
golpodyni  nie umie, fobie dać rady,  y  
źe wfzyftko przez zaniedbanie w n i ­
wecz  (ię obraca.

Kied y  kto umie cżałem zamilczeć 
wigkf/.ą lobie nierównie zarabia pochwałę,  
l ak g d y b y  naypigkniey{ ' ze rz ec zy  p o ­
wiadał,  y  dla tego to n iegdy ś  w przyłło- 
wie pofzło, źe ludzie nas uczą mówić, a 
Bog owie  m leżeć. Rozumna to myśl  
b y ł a  pewnego M y ś io t w o rc y  czy l i  P o ety ,

iako-



>ie j a k o b y  ffowa m i a ł y  ikrzydła,  ale mnie
y  fie zda , że b y  mógł  by ł  pr z y d a ć  , źe te

w y  fkrzydła  są bardzo lotne,  y źe unofzą fla-
że- wa  czgftokroć prę dzey  y da ley  niby kto>
ta fobie ż y c z y ł ,

j ł a  Wielomowca ieft to cz ło w ie k ,  któ-
P °  remu niepowściągliwość i g z y k a ,  nie po-
i y  zwala mi lczeć,  cz łowiek ,  k t ó ry  prz ez
r.ie pr zer yw ani a  uftawiczne,  nie daie nawet
nie czafu tym z któremi gada y  odetchnąć,
ze- j człowiek  kt ó ry  przez obfitość fiów fwo-
łe-  p r z y k r z y  fig zarowno y fwoim kre-
ko wnym,  y  fwoim przylac iołom.  C z ł o w i e k
•V'• n akonie c ,  k torego  roz mow y są zaw fzs
ba tak długie y  tak c k l i w e ,  źe ci w f z y f c y

w kt órych  przytomnośc i  ie c z y n i  albo 
e y  dr zymią  albo odchodzą, z k t ó r y c h  źa-
>°- den y  lednego f lowa nie pamięta ,
źe Wielomowca gada wfzyf tko,  co ieno
y  wie  y  nie wie,  nie ieft fpofobny ani do

ii-- fekretu,  ani do fprawunku, gęba iego  ieft
to przetak zewfząd d z i u r a w y ,  nic fię w  

eć nim nie może zatrz ym ać .  Ieft  to ftru-
h ’ nl ‘ ei’  by f try  k tó ry  tak  g w a ł t o w n y m  pg-
° *  dem bieży ,  źe go nie można zatamować.

T o  rzadka żeby człowiek kt ór y  fiła ga~ 
a da, n a le żyt ych  by ł  poftępków y  dobrych
śl obycza iow y dla t e g o  to Nel łor  w ie d n e y
y* ^ r a i e d y i  S o fo k l e s a ,  nie chce p r z y g a ­

rniać
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1 4  Ż t łó r  Wiadomości
niać A i a x o w i  źe fiła gada, ponieważ go  
fądzi - cnotl iwym być  człowiekiem, a prze­
to  wy m aw ia  u fiebie, liczbę llów iego  
■wieku, dla dzieł  i ego  znacznych.  B y ł  
n ie gdy ś  między  A t h e ń c z y k a m i  fpif- k , 
k t ó r e g o  rozumiano , iednę b ia ł o g ł o w ę ,  
nazwiikiem Łeeng b y ć  ta k ż e  uczeftniczką 
z t e g o  p o d e y rz e n ia  b y ła  wprzód w 
arefzt ,  a po ty m  y  na męki wzięta,  atoli  
f tałość i e y  umyflu w dotrzymaniu  se- 
kret|u, t a k  w zadurmenie  wfzyf tkich w p ro ­
w a d z i ł a ,  y  t a k  b y ł a  fzacowna. ,  źe dla 
n ieśm ier te l ney  tak imienia  i e y ,  iako y  

milczenia pamięci  , kazano odlać Swieę 
Śpiżową bez i ę z y k a  , którą poftawiono 
p r z y  farnyrri i yeyśc iu  do Zamku ażeby  od 
wfz y f t k ic h  b y ła  w id z i ana  ludzi.

Wi e lomowca  ie ft to  właśnie iak ow 
Pi iak,  k t ó r y  wpada w zb y t k i  n ieprzy-  
f t o y n e  y n i egodne  c z ł o w i e k a  rozumnego.  
S am  fobie  k re d y t  pfuie tak dalece źe y  
n a y r z e t e l n i e y f z e  p r a w d y  w uściech iego  
n ie uchodzą .  t y l k o  za kłamfto, albo za ba­
gatele y frafzki ,  k tór  y c h  nie warto fluchać

M ęd rz ec  nas u cz y ,  źe ieft czas pe. 
w n y  mówienia  czas ie ft y  milczenia,  - 
p r z e c i e  t a k  rozmierzaiac  dwoiaki ,  nie poa 
dał  tego  do wiadomości ,  żeby b y ł  iaki  
czas  gadania zawfze,  Rozum powinien

rzą-



rządzić i-gzykiem, y  k ie r o w a ć  wfzyf tkie 
iego ob roty ,  właśnie takim fpofobem, ia -  
kim fprawna ręka,  albo dobre ucho, fpra- 
wuie Inftrument m u z y c z n y ,  me lod y i ny  
y  przyrernny kiedy tego trzeba,

S.  G r z e g o r z  z N a z ya n z u  p r z y r ó ­
w n y w a  Wielomowcę do dziecięcia, k tóre  
maiąc łuR napięty w ręku ftrzela tam , 
gdzie go fantazya  unosi, i razi bez braku  
fwoich krew ny ch ,  albo ich domowników,  
tak ty ch  do k tór ych  wftręt czuie,  iako 
y  t y ch  których  kocha.

S i ła  gadać me ieft to iedno, co pro­
wadzić długie rozmowy,  zwła fzcza  k iedy 
są pożyteczne y  potrzebne ,  ale to ieft: 
mówić nie wedle czasu y n i ep rzy zw oic ie  
n igdy  fię nie gada fiła, k iedy  fig mówi do­
brze, iak zawfze fię fiła gada,  k i e d y  fig 
mowi zle. \  toć to ieft co dało pochop 
do mówienia S .  Jakubowi Apoft :  iź ten 
k t ó r y  ma zwierzchność nad fwoim ięzy-  
k ie m y  n i e z a z y w a g o  ty lko  w t e n c z a s  
k ie d y  powinien,  ieft cz łowie k iem  nader 
dofkonałym.

Naturahf towie twierdzą , ,  źe Bef tye 
fame nas ucz a milczenia, y  powiadają,  źe 
przez Inftynkt,  k t ó r y  niemożna dpftate- 
cznie w y ra z ić ,  wftrzymuia ftę od k r z y k u  
y  wrzafku w wielu okazyach , żeby nie 
wp adły  w p a zu ry ,  albo w drapieżne fzpo-

n y
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n y  ty ch  k tó ry m  fię ob aw ia ią  doftać łupem.

Biias  ow Mędrzec Gre ck i ,  gdy  nań 
na le ga ł  A m a z y s  Król  Egipfki ,  ażeby  za 
p i e r w f z y m  raze m iak będzie cz y n i ł  offia- 
xę, poflał  mu naylepfzą y naygor fzą  część 
z f w o i e y  of f iary ,  on mu pollał serce y  
i ę ż y k ,  ferce daiąc mu do poznania ,  źe 
ieft początkiem wfzyi tkich  dobrych  fpraw, 
a  i ę z y k  źe ieft ż rzodłem wfzyf tkich z ły  eh 
u cz yn ków .

M ą d r y  tak daleko pomyka  fwoią 
fkromność y  pomiarko wanie,  które k a ż ­
d y  mieć powinien  w f w o ie y  m o w ie ,  i ź  
n ie  cz yn ią c  trudności przy zńa ią  źe głupi  
nawet  uyd z ie  za mądrego,  k tedy  milczeć 
umie.  J e ż e l i  pomiarkowanie w mowie ieft, 
t a k  w y f o ce  chwalone w głupim, iak  da­
leko  w i ę c e y  b y ć  powinno, k ie d y  fię z n ay -  
duie w c z ł o w ie k u  go d n ym  uczonym y  
cnot l iwym,a  gdy  iefzcze do niego fię p r z y ­
ł ą c z y  roftropność y  rozum. S łufznie t e ­
mu w i e r z y ć  trzeba,  że porywczość. fkłon-  
ńość y  nałóg  gadan a bez przeftanku, ieft 
początkiem głupftwa, ponieważ p ło ch o ść  
i ę z y k a  pochodzi  z l ekkomyślności  rozu­
mu y  ferca;  y  dla teg o  cz łowiek  poczci­
w y  ieft zarowno tak  fkromny, y  tak po­
w ś c ią g l i w y  w fwoich Iłowach iak fię b y ć  
zdaie pomiarkowany,  w fwoich prawach 
« iak im ieft w lam ey  rz ee ży .


